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W ychodzi nak ładem  redakcy i trzy  razy na ly d z ie ń , w każden  W to re k , (.//w a r tek i S o b o tę  zaw rze w o b ję to śc i })i7,ynajnnii«') je d n e g o  a r­
kusza. P rzedp ła ta  dw um iesięczna za L istopad i G rudzień w ynosi w  T arnow ie 1 Złr. ,r>0 gr. M. K .—  dla odbior,'ęjąr.ycli pocztą 2 ZlY. M. K .—  P rzed ­
płata im iesieczna dla odb ierających  Gazetę w  T arnow ie w  biórze redakcy i w ynosi 50  g r. M. K. •—  P o jedyncze m im em  sp rzedają  się  w  b iu rze  re ­
dakcyi po  0 gr. M. K. —  P ren u m ero w ać  m ożna w  T arnow ie w biu rze  re d ak cy i, w tu te jszej k s ięg a rn i, tudzież w e ws*/\slkiełi u rzędach  p o c z to ­
wych. Przyjm ują się p ryw atne  odezw y i og łoszen ia  w szelk iego ro d za ju , doniesienia  lite rack ie , księgarsk ie , p rzem ysłow o i rolniczo; uw iadom ienia 
tyczące sic  sp rzed  arzy i kupna, dzierżaw , poszukiw ania nanezycielów  u rzędu itów  i t. p. z a  o p ł a t ą  od w iersza, za p ierw szy raz 4  g r. a za każdy 
następu jący  po  2 gr. w M onecie K onw encyjnej.

C zy li w olno (ła lie ja n e in  m yśleć o S ła -  
w i a H S s e z y w u e  ?

(Dok'oficzeniC)

K iedy w ro k u  18-18. ca ła  E u ro p a  w olnii j oddyohtfź za­

c zę ła , kiedy r.iężk-o u jarzm ione  ludy b ra tf r sk ie m  nu sieb ie  

zaczynają sp o g lą d ać  okiem  i d łoń  przYjasmą. do siab ic  wy­

ciągaj a , ki.e§y. w o tao ść , ruwrąssę i bratacstw tL . stafo  sio h a ­

słem  myślą,cych ludzi całej Europy — my. k tó rzy  je sw z iF w  roku  

1 8 4 6 . na m u rac li W aw aln  l o d g a d ło  naszej, p rzyszłości m oże 
p rzed w cześn ie  w yw iesili, a nie j ś d e n  m ęczenn ik  n asz , tak- 

ja k  W iekopom ny Teofil W iflnoyask i, to go d ło  l ia sz -y c h ^ ią -  

g ly ch  d ążeń , naszej p r z y s z y c i  m o ozeńską  k o ro n ą  pośw ięcił, 
sta liśm y się. znow u w ty n k  roku  zbaw ien ia  p rzed in io lem  in ­

try g  n aszych  m nrem ajoych b raci Czecb.ów; bo któż to nas 

spoko jnych  przyjaznych s o b ie /b ra ć  P o lak ó w / (używ ając do 

p iek ie ln eg o  dzie ła  m iedzy  ap«£tołam i C hrystusa  znan eg o  nam  
w  k ra ju  Judasza) podzie lił na  dw a n ieprzy jazne  dbt>“  R usi­

nó w  i M azurów? Któż to  by ł tw órcą  so b o ru  św ie lo ju rsk iego , 

w ięcej d la R u sin a , jak  dla M azura zg u b n eg o ?  I tu  się  u d a ło  

w aszym  ro d ak o m  użyć w sze lk ich  sp ręży n  p iek ła  i o d b u d o ­
w ać  choćby  n a  jak iś  czas, na  ciem nocie,"i c n p k ić j w iekow ej 

h ie ra rch ii ko śc io ła  g reck ieg o  zbrodnicze  dzieło n ienaw iśc i h i f f j l  

te r s k ie j ; ale odw ieczn i bracia  p rzez to lepiej śie  poznają  i 

szcze rą  rozum ow ą sta łą ’ miłtflJelą na  h ań b ę  i zgubę  w sp ó ln e­

go w ro g a  w reczn iegpo  k o ch ają , bo  szczęście  R u sin a  je s t  szczę­

śc iem  M azura, a szczęście  M azura je s t  szczęściem  R u sin a , są 

to Polacy , synow ie cnotliw ej rów nej d l ^ n i c h  m iło śc i m atki 

P olski, różn .ący  się  ty lko bb rządk iem  kościelnym . T eraz  k ie ­

dy m y ze w szech s tro n  u c iem iężo n e , k iedy  m y biedife' si<£kJ 

ro ty , dzieci nasze  m atki Po lsk i w yciągam y rę ce  do naszybh 

b rać , n ad  W is ła , N iem n em , D n iestrem  i B u g iem , k iedy  m y 

p o ro z rzu can e  dzieci jed n e j m atk i, chcem y się  sku p ić  około  

tej naszej m aik ., bo ty lko  ona n am  w szystk im  dzieciom  
sw oim  bez różn icy  stauu  i w yznania ró w n e  szczęśeie  p rzy ­

n ieść  i nas  zew nątrz  i w ew nątrz  G ów nie  uszczęśliw ić  m o że , te ­

raz k iedy  nam  p o d  p rzek leń s tw em  B oga i całe j ludzkości n ie  

w olno o pzem  innbfn jak  o naszej n a jd ro ższe j matce? P o lsce  

m yśleć —  w y b racia  Czesi s ta jecie  sig^zapofą i jed y n ą  p rzeszk o ­

dą iv naszych  dążen iach  do o siąg n ien ia  naszych  n ietykalnych  

n iezap rzed a jn y ch  p ra w , w y nas ró żn ic ie , w y nas p rzed  św ia­

tem  czern ic ie , wy n as  do sieb ie  g ło sem  sy ren y  w ołacie, odciąg  

gając n as od czystych se rc  naszych  rod zo n y ch  braci zaw iś lań - 

skicli! B racia C zesi, om  są nam  rodzonym i b raćm i, on. nas

zawszff kochali, ofti i w  szrzi-ściu rad o ść  i w ti’iosżfcześciii n ie ­

do lę  z u k ir t  podzielali, im się pDzeiljgwSzystkiem in śz t: so ic e  

naIKSjK.. Mj w zajem nie  c iig ł‘e Jod ro k u  1772. za so b ą  te s k u i-  

m y i “ira le rsk ie  d ło n ie 'd o  sieb ie  se rd eczn ie  w yciągam y. Oni 

n as , S n i y  ich n ig d y  n ie  zdradzili. P o d  Sm olcńsk icrrty -B ro­

chow em  i S andom ierzem  ich i nasze  kośi i wKs§Bdzi(b'Sp.0A/.y- 

w a ją ; ljjj ich i naszych pjrpiołacli w s k ra l i i  Rócr, R óg sp ra w ić - 

d l iw y i w szechw ładny , Polsk*- cno tliw ą, P o isk r m o żn a , k ló rćj 

g o d łe m  dla w szystk ich  braci będzii^g o d lo  trzeciego  M aja, w o l­

n o ść , i-ówndSoh h ra lc rstw o  w ew n ątrz , i żew nali'z dla całej lu d z­

kości. B racia 'C zesj! riasi dep u to w an i na sejm ie  w iedeńsk iinu iie  

są, tó n iep rzy jac ie le  S law ian , są  Id"/, m ałym i w yjątkam i p raw i 

Polacy, a p raw y  Po lak  n ik o m u , a tern  m m ej S ław ian inow i m d 

b y ł w rogiefri, m e ł s ą  om  n iep rzy jac ió łm i Sławkift w  sojuszu 

z G nrnianizm em  jak  w y tw ierd z ic ie , oni s lan ę li raZSm w obozie 

z tym i, k tó rzy  wolmSsci n ie sław iań sk ić j, rzynisknij lub g e r ­

m ań sk ie j, ale w olności sw oi ród* ć a tr j Judzko^lsi sa obrońcam i, 

on i& ą rów ftie^sa  w olnością  tu re c k a , jak  są przeciw  ni ni$vvoli 
B ^w k ie ra  lub Ilo lten lo ty . Po lak  za w o lność  W  sie -równi© w A nie— 

ry co , w e W ło sze ć li, w e E ran cy i, j a k i  n a  pulacliR szczekocina, 

M aciejow ic, pod  n iu rąm i S an d o m ierza , SmofflRSPIa, W arszaw y, 

011 w o ln o ść  d ro g o  c en i, on do w olności zrodzony, on n ikógó  

u jarzm ić n ie  c h ce , onby-ńaW eP ujarzm ićT iió  p o tra fił, je m u  sie 

feż  w o ln o ść  należy  Z a ^ ż e c h y  sp o łe c z n e , ale czasow e p rz o d ­

ków  naszyŚh jużeśiriy  daw no odpoku tow ali. Czyliżeśm y je ś? c z e  

u staw ą  trzccjdgo  Maja w olność o g ó ln ą  hezw yjąlkow ą nie p o ­

kochali?  Czyliżeśm y w roku  18-iG. dal™ e uporczyw e u jarzm i£-_  

n ic  ch łopków  naszycli g a rd łe m  k arać  n ie  p o stan o w ili?  C zyli- 

ż*eśm.yj.nie sam i na zniesicniM w szelk iego  pod d ań stw a  na k ilk o — 

le tn ich  znanych św iatu  se jm ach  L w ow sk ich  n ie  Irastawalk& a n a -  

konifec, czyliżeśm y 'Sami dzień p a tro n a  Polsk i Ś w ię teg o  W o j­

c iech a  w  ro k u  4 8 4 8 . za dzień  "Oswobodzenia w łościan  n ie  p o ­

stanow ili?  1 nam  że to T n o ż n a  Obrzucać, żfe* m y despo tyzm  

w sp ie rać  usiłu jem y, k iedy  m y jed y n ie  wolri0śo?£, hiijftsSią i b ra ­

te rs tw em  całeg o  św iata oddyclra tT serdecznie  p rag n iem y ?  O b ra ­

cia C zesi, wy nie w ierzycie sam i tem u , co w asza L ipa s ła w iań -  
ska napisała.

My p ragn iem y Polski c a łe j, w o ln e j, rny pragn iem y w o l­

n ości rów n ej dla w szystk ich  dzieci bez ró żn icy  śtitnu, w y ­

znania i p och odzen ia  n a s ie j m atki P o lsk i, m y ; p ragn iem y 

w o ln o ści, ró w n o K i 1 braterstw a dla w szy sik ich  m ieszkań ców  

naszej w ie lk ie j ojftz.yzny, a P o isk a  w ielka 1 w olna brzyd ząta  

sie krzYwda sąsiad ó w , niepragnąc.a n iczy je g o , n iepragnacą
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M li p o d b o ju , ani u c iem iężen ia , p oda  w sźjrsłkm i narodom , a 

nadew szyslko  pobratym com - sw ym  AilaSyianom b ra tn ią  w iecz­

nego  so juszu  ręk ę . Onar w olna i “ silna sarna w  so b ie , dla 

sw ych dzicmi w rów p . sp raw ied liw a, n k a m u  w o ln o śc i  n ie 

p o zazd ro śc i, n ik o m u  w olności n ie  o d b ie rz e , ani n aw et n ie  

skrzyw dzi. P o lsk a  w olna  i silna  stan ie  się  m atką d la w szyst­

kich Sfaw ian, —  m u si w iec  p ierw ej być P o lsk a  w olna, n ie ­

po d leg ła  i siln a , taka o jak ą  lu d  polski n a jjaśn ie jszego  pana 

w dw óch  sw ych  a d resa c h  z dnia  18 . M arca  i z d n ia  G. K w ie­

tnia b. r. p ro s ił;  a taka P o lsk a  w nijdzie  w s to su n k i przym fB - 

grza z p rzy rodnym i b lrć m i S ław ianam i, jeżeli w olnym i n a ro ­

dam i by d  aeefica, z całym  w olnym  św ia lem , bo P o lsk a  w olna 

tylko z w olnym i na ro d am i łączyćŁgję możo.*^

W id z itje 'w je ,e  b racia  S ła n ia n ie ,  b racia  C zesi, ża_Polak, 

aby 'śię  m ó g ł z wam i b ra te rsk o  łączyć, n a jp rzó d  matkę„.swoją 

w ybaw ić i do p ie rw o tn eg o  życia p rzy p ro w ad z ić; pow in ien ; 

w id z ic ie , że P o lsk a  n a jp rzó d  być  "m u si, a d o p iero  p o tem  z 

Avami w ieczny  sojusz b ra te rs tw a , jeże li wam i uęzueia w o l­

n o śc i, ró w n o ści i b ra te rs tw a 'sz cz e rz e  kiętjow ać będ ą  ^ z a w rz e ć  

potrafi.

W y  b racia  Czesi p iek n ie  do naś«przom aw i;jc ic , ale nrv 

czułym  śp iew om  Syren}', m y n aw et g ło so m  Sław ianofilów  

K rakow sk ich  ju ż  nie w ierzym y, je s t  to fałszyw a m oneta , je s t  

to b laszka p o z ło c o n a — n am  czynów , m n o g ich  czynów  p ra ­

w ego  s ta łeg o  m ęża p o tre b a , a czyn czynem  h o jn ie  w p rzy ­

sz łośc i odpłacim y.

Tarnów  7. Grudnia. W  n u m erze  13 . n aszego  p ism a 

p rzypom ina liśm y  dep u lacy i do p rzed ło żen ia  m on arsze  i se jm o ­

wi zaskarżen ia  p rzec iw ka-naclużycio in  tu te jszych  w ład z, o b ra ­

nej, by  p rzy ję ty  na  sieb ie  w zg lędem  k ra ju  n aszeg o ' św ięty  

obow iązek , d o pokąd  czas p o tc n iu , w y p e łn iła , i z p o ło żo n eg o  
w n iej pęzez tu te jszą  p u b liczność^  zaufania , w yw iazała się. 

Pom im o teg o  ob ran i d ep u to w an i o w yjeździe jeszcze  n a ­

w e t niem yślą. Takie lekcew ażenie  zaufania p u b lic z n eg o , taka  

objęlność w tej w ielkiej w agi sp raw ie  kra ju , p rzejm uje  nas 

zg ro zą , i zmtfsza do w y n u rzen ia  n ieszczęśliw ie  ob ranej d e -  

p u tacy i zasłużonej nagany . N iffiwyrnjeniam y jeszcze  dzisiaj 

n azw .sk  w ybranych  d ep u to w an y c h , bo m am y n ad zie ję , że 

porzuciw szy  jak ieś  osobiste w idok i, zech cą  s ie r  o p a m ię ta ć .i  

w y p e łn ią  ciążący n a /.Jiich  oboiuiązek krajow y. G dyby jed n a k  

w bierzącym  tygodn iu  sw ej po w in n o śc i n iew y p e łn ili , zm u­

szen i b ęd ziem y  podaĆ »;ich nazw iska do pub licznej w iado­

m ości, z w ezw aniem  do .pbyw ateli T arn o w sk ich , by  w  ich 

m ie jsce  in nych  tro sk liw szy ch  o d o bro  k ra ju  dep u to w an y ch  

w ybrał? sob ie  chereli.

Gzerniouice 1. Grudnia. [Z lis tu )  N ajw ażniejszą  ro lę  na 

B ukow in ie  o d gryw a L u k ian  K o b y l ic a ^  d e p u to w an y  na se jm  

W ie d eń sk i z o k rę g u  W izijiek iego  na  B ukow inie. P rzy jechaw szy  

z W ied n ia  p o d o b n o ś z u rlo p em  w m ów ił w  sw oich  H ucułów , 

że o d e b ra ł od C ęsarza  w ład zęy  n ieo g ran iczo n ą  rząd zen ia  na' 

B ukow in iej że n iem ają  siuehac n ikogo , ani do m in ió w , ani 

u rz ęd u  obw odow ego  ani g u b e rn iu m , tylko jego. Z w ołał ze 

w szystk ich  wsi sw ego  o k rę g u  w y b orczego  po k ilku  d e p u ­

to w an y ch  pod  W y zn icę  i zeszło  s ię ' m n ó stw o  ch łopstw a; 

tu  im  znowu,QŚw-ią4cjył,;-Że n ikogo  s łu ch ać  n ie  m ają , tylko j e ­

go ; w ah ający ch  się  dw ó rn ik ó w  (w ójtów) z łoży ł z u rz ęd u  i p o ­

stanow ił n o w y c h , o toczy ł sig  m n ó stw em  u zbro jonych  ludzi i nosi 

sw ój znak d e p u to w an eg o  na b iałe j szarfie* k tó rą  się od ram ie ­

nia  do bo k u  p rz ep a su je , ten  znak  ma byó order dany  m u za

zasług i cesarzow i n iesione . C hłopstw o czci go jak  B oga, cału je  

Szaty jeg o )  n aw et nazyw ają go Im pera torem ; bo  też  K obylica 

p rzyznał im  p raw o  do lasów  i g ru n tó w  p a ń sk ich , czego się 

ju ż  upom inają. W ląśe ig ie le  d ó b r  p o b lisk ich  w ynoszą  się  do 
m ia s t, k tó re  w szelako  drżą  ze s tra c h u , bo jąc  się  n a p ad u  od tej 

w zb u rzan e j tłuszczy. W  najw iększym  s tra ch u  zo sta je  m iastecz ­

ko R adow iee . Z adano w o isk a , alę o to tru d n o , bo n a  B ukow i­

nie n iem a  w ięcej ja k  k ilk a se t re k ru tó w , re sz ta  w yszła  z je n e ­

ra łem  W ard y n e rem  do  S iedm iogrodzk ie j ziem i w alczyć za  ivol- 

?ies& E uropejską!

Z d rug iej s tro n y  p an  kom isarz  cy rk u la rn y  Syrzysty  ob jeż­
dża w sie  sw ojej sekcy i i u pom ina  ch ło p ó w , aby każdego  p o ­

de jrzan eg o  człow ieka aresz to w ać  i do c y rk u łu  do staw iać , "aby 

p iln ie '-odbyw ać s tra że , by  Polacy  n ie  nadeszli!

Z re sz ta  B ukow ina n ie  w iele się  b o m b ard o w an iem  z as tra ­

s z y ła .  G w ardya C zern iow iecka się  w zm acn ia , w praw dzie  n ie  

przez b ro ń , k tó re j n ie  may ale prz'óz p o w ięk szen ie , ficzby gw ar­

d z istów , i w łąsn ie  gdy to  p isza i ; o d p raw ia  so lenny  p o c h o d ź  la­

ta rn iam i, poch o d n iam i i m uzyką na u czczen ie  sw ych  d o w ó d z- 

eów , i du ch  tu  lepszy  jak  sob ie  m yślicie.,

Z  K ołom yi 1 Grudnia. W  naszych  s tro n a ch  -jako w 

o sta teczn y ch  k o ń czy n ach  daw nćj P o lsk i w tak  zw anem  P o k u ­

c iu , ten  sam  o p łak an y  s tan  rzeczy  jak  w e w szystk ich  c z ę -  

■■ś€iach G aiicyi, k tó ra  je s t  p rzez  b iu ro k ra tó w  bez czci i w iary  

rządzona. P rzćz  jak iś  k ró tk i czaił c ieszyliśm y się, że w ięcej 

n ię w róci do n asźeg d  o b w o d u  k re ish au p tm an  B ach b ra t ro ­

d zony  ow ego  m in istra  S p raw ied liw o ści. Gdy w y jeżd żał z K o­

łom yi tak  p o w szech n ie  zn ienaw idzonym  p rzed  sze śc io ty g o - 

dn iam i do W ied u ia  d la odw iezienia b ra ta , p o żeg n a ły  go przy 

*Ę ilw agenie na  w siad an iu  sw is ta łk i, trąb k i m yśliw skie  i s ta re  

ra d ie , n a  co p. B ach  «zum  leb e  w ohl» w ystrze lił z p is to le ­

tu , ale że se rc e  d rgg ło  ze złości, ręk a  zatem  < się  trzę s ła  ze 

s trach u  i tym  sp o so b em  n ikogo  n ie  trafił. P rzed  trzem a ty ­

godniam i p o w raca  do Kołom yi p. B ach na jsw oje u rzęd o w a­

n ie , szw arzgelbery  tak  n iem ieck ie  jako  i ru sk ie  u rządzili m u 

p rzy jęcie  z m uzyką i m arsz  z pochodniam i^kdo  liczby tych  n a ­

leżeli w szyscy p en sy o n o w am  kanceliśc i, T ag sch re ib e ry , p o k ą -  

tn i p isa rze  zydzi," k tó rzy  do liw eru n k ó w  i budow li rządow ych  

n a le ż ą /O  gw ardyach  ju ż  ani s ły c h u , bo te  p rzez  o sta tn ie  w y­

padki są zu p ełn ie  zd ezo rg an izo w an e , stan  w iejsk i ciągle 

sp o k o jn y , p o m im o  tak  w ielkiej' liczby p o k ątnych  i p u b li­

cznych podźegłiczów .

Lwów.. Na rozkaz jen e ra ln e j k o m en d y  w ie lu  z m lo d z ie -  

Ty obw in ionej o czynny u dzia ł w e  w szystk ich  w ypadkach  od 

.Marca, w ziętych  zosta ło  w kam a m t;  w  liczbie tych  je s t  zn any  

z red ak cy i K uryjerka  Liuotoskiego R ozm iłow sk i i re d a k to r  Ga­

ze ty  N arodow ej D obrzański. P ie rw szeg o  m ia ł uw oln ić  na 

w staw ien ie  JSię sw oje  u  k o m en d e ru ją c eg o  je d n e g n  z obyw a­

te li; d ru g i do tąd  p o d o b n o  ciężki swój los p o n o ś '

K ro m ieryź 2 . G rudm a 18 4 8 . W  sk u tek  w ezw ania  te ­

leg ra ficzn eg o  ze s tro n y  rady  m in is te rja ln e j, dzisiaj sessya  

zw ołaną zo sta ła  na  g o d z in ę  12 tą  dla u d z ie len ia  Izbie w aż­

n e j  bardzo  w ia d o m o śc i;—  z n iec ierp liw o śc ią  oczekiw aliśm y 

p rzybycia  m in is tró w  z O ło m u ń ca , k tó rzy  p rzybyw szy  o g o ­

d zin ie  p ie rw sze j, odczy tali Izbie akt abdykacyi cesarza  na 

rze.cz synow ca F ran c iszk a  Józefa  n a js ta rszeg o  syna A rc y -  

k siążęcia  F ranciszka  K aro la, k tó ren  jak o  p raw n y  n a s tęp c a  

tro n u  jed n o c ze śn ie  abdykow ał na  rzecz sw ego  syna.



Dla p o żeg n an ia  cesarza  F e rd y n an d a  a p ow itan ia  n ow ego  

Franciszka Jó zefa , dziś d ep u tacy a  w y słan ą  będzie, do które'j

* każdej p row incy i trzch  cz ło n k ó w  m a się  obrać.

Z Galicyi ob ran i do  d ep u tacy i: Sm olka, W ie rszch le jsk i 

Fiskup i Jach im ow icz b iskup . C esarz F e rd y n a n d  w y jech a ł na 

m ieszkanie do P rag i.

Ołom uniec 2 . Grudnia. 0  godzin ie  8. z rana. zg ro m ad zi­

li się  w  sali p a ła cu  a rcy b isk u p ieg o  w szyscy tu ta j obecn i c z ło n ­

kowie fam ilii c esa rsk ie j, jen e ra ło w ie  W in d isch g rasc , Je llac ln ch

• hr. G r iin e , i w szyscy m in is tro w ie ; w k ró tc e  po n ich  nadeszli 

cesarz i cesarzow a z jo n . ks. L obkow iczcm . C esarz usiad łszy  

zagaił p o sied zen ie  o św iadczen iem , że z w ażnych  p ow odów  p o ­

stanow ił złożyć k o ro n ę  n a  k o rzyść  arc.yksięcia F ranciszka-Józe- 

fa , gdy  o jciec  teg o ż  a rcyksiążc  F ra n c isze k -K a ro l z rzek ł się 

praw a n astęp s tw a  do tro n u . D otyczące d o k u m en ta  o d czy tał p o ­

tem  m in is te r  d w o ru  ks. S c h w a rze n b e rg , k tó re  J. C. ffl. i a rc y -  

książe F ran c isze k -K a ro l w raz  z m in istrem  dw oru  podpisali, 

a po tem  w szyscy obecn i h o łd  i u szanow an ie  n o w em u  cesarzo w  

złożyli.

P ro to k ó ł tej u ro czy sto ści p rzez  w szystk ich  o b ecn y ch  p o d ­

pisany, zaw iera:

1. S p is w szystk ich  przy  tym  akcie  ob ecn y ch  o só b ;

2. D o k u m en t p rzez  cesarza  i m in is tra  S ch w arzen b e rg a  p o d ­

pisany, og łaszający  a rcyksiecia  Franciszlta-Józefa  za p e łn o le t­

n ieg o ;

3 . Z rzeczen ie  się  a rcyksiecia  F ranciszka-K arola  p raw  do k o ­

ro n y , na  rzecz syna  jeg o  arcy k sięc ia  F ranciszka-Józef a ;

4 . Z łożen ie  k o ro n y  przez cesarza  i z rzeczen ie  się  p raw  do 

n iej na  rzecz arcy k siec ia  F ranciszka-Józefa;

Po p o d p isan iu  teg o  d o k u m en tu  o g ło s ił cesarz, sw ego  b ra ­

tan k a  jak o  następcę, sw ego  p o d  im ien iem  F ranciszka-Józefa;

5. M anifest cesarza  F erd y n an d a  I., w  k tó rym  jak o  pow ód 

z rzeczen ia  się k o ro n y  p o d a je , iż do  rządzen ia  m o n arch ia  w te ­

raźn iejszych  czasach  m ło d szy ch  sił p o trzeb a , a uw aln ia jąc  w szy­

s tk ich  u rzęd n ik ó w  od w ykouanćj p rzy sięg i, tychże  w zyw a, by 

n ow em u cesarzow i w ie rn ie  s łu ży li; w reszcie  dzięku je  arm ii za 
w ie rn e  i nieustraszone  u s łu g i, w zyw ając  ją ,  by  i dla n ow ego  

cćsarza  tak a  p o zo sta ła ;

6 . M anifest n o w ego  cesarza  F ran c iszk a -Jó zefa  I. zaw iada­

m iający  w szystk ie  ludy  m onarch ii o je g o  w stąp ien iu  na tron , 

W k tó ry m  p rzy o b iecu je  praw dziw ą  w o ln o ść  ludom  m onarch ii, 

na zasadzie ró w n o śc i w szystk ich  naro d o w o śc i i ró w n o śc i w szy­

stk ich  obyw ateli w  obliczu p raw a , z m o cn em  p o stan o w ien iem  

u trzy m an ia  całości m o n arch ii i z p rzy rzeczen iem  dz ie len ia  sw ych 

p raw  z re p re z en tan ta m i sw ych ludów . Z apow iada dalej p rzy ­

tłu m ien ie  w ojny dom ow ej p rzem o cą  o ręża , p rzy  czem  szczegó l­

n ie  na  w ierność  i p rzychylność  w ieśniaków  ra c h u je , k tó ry m  co 

d o p ie ro  pańszczyzna  darow aną  zo sta ła ;

7. Z aw iadom ien ie  se jm u  w K ro m ie ry ż u  o w s tąp ien iu  n a  tro n  

no w eg o  c e sa rz a , i w ezw ania  do n ieg o , aby konstyUie.ya w jak  

na jk ró tszym  czasie u ło żo n ą  zo sta ła ;

8. B ilet gab in e to w y  n o w eg o  cesarza  do ks. S eh w arzen b e rg a  

z zaw iadom ien iem  o zatw ierd zen iu  te raźn ie jszeg o  m in iste rium ; 

n a k o n ie c
9 N om inacyą b a ro n a  K ulm er  (na jgorliw szego  zw olenn ika  J e la -  

chicha) m in istrem  bez tek i, lecz  z stanow czym  g ło sem  w  ra ­

dzie m in isteryalnej,

Na p o sied zen iu  se jm ow em  w  K rom ieryżu 4. b. m. m i­

n is te r  finansów  K raus p rz e d s ta w ił obszerny  p ro jek t fin an ­

sow y w k tó rym  m iędzy  in n em i n ak ład a  p o d a tek  na doch ó d  

od k a p ita łu , i żąda w  k o ń cu  n o w eg o  k re d y tu  8 0  m ilionów  

na ro k  bieżący. Bliższe szczeg ó ły , w raz  z ba rd zo  ciekaw ą 

k o rre sp o n d en c y ą  u m ieśc im y  ju tro . P rzep o w ied z ie liśm y  te 

sam o w  artyku le  w s tęp n y m  Nro 13,. naszeg o  p ism a.

Ołom uniec I. Grudnia. P o d ró żn i przybyli z W ied n ia

zap ew niają , że dziś p o d  A n g crn  n as tąp iła  żw aw a u tarczka  

m iędzy  M adziaram i i ces. w ojskam i.

Praga 1. Grudnia. W  przyszłym  m iesiącu , p iszą  dz ien ­

nik i c ze sk ie , w ychodzić  m a tu  czasopis po lsk i «S ło w ia n ie » 

z p o czą tk u  4  razy  n a  ty d z ień , późn iej codzienn ie . R e d ak to ­

ram i b ęd ą  .znany nam  L a m b e r t-K ra s z e s k i,  k tó ry  zu p ełn ie  

się  zgadza z po lityką  S ło w iań sk ą  i p. F o rs te r ,  k tó reg o  n ie  

w iem y dla czego dzienn ik  L ipy m ian u je  członk iem  akadem ii 

francusk ie j w Paryżu . Do C zasopisu teg o  b ęd ą  do łączane  

ryciny z dziejów  czesk ich  p rzez  czesk ich  ry to w an e  a rty ­

stów . P . L am b ert m a p o lec en ie  aby k o rre sp o n d o w a ł z P o ­

lakam i w K rom ieryżu  o in tc rc s sa ch  Lipy.
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W iedeń  4 . Grudnia. C esarz  F e rd y n a n d  w raz z c esa ­

rzow ą M aryą A nną w yjechali z O łom uńca  do P rag i, zaś 

arcyksiąże  F ran c iszek  K aro l i a rcy k siężn a  Zofia do M ona­

ch ium . Spodziew ają  się  p rzybycia  w k ró tce  n o w eg o  cesarza  
do W ied n ia . Z apew niają  że ' pan  Jc llaezycz o b o k  u trzym ania  

go przy  do tychczasow ej g o d n o śc i, m ian o w an y  zo sta ł g u ­

b e rn a to rem  cyw ilnym  i w ojskow ym  D alm acyi. Ks. W in -  

d isch g n ctz  o d d a ł jak  m óm ią g łó w n ą  k o m en d ę  fe ld m arsza łk o ­

wi G ruber, sam  zaś tu  jeszcze  pozostan ie . (Kor. Hand.)

W iadom ości zag-raniczne.
B randenburg 1. G nidnia. (5. p o s ied zen ie  Izby.) P o  od ­

czytaniu  p ro to k ó łu , p rz y stęp u ją  se k re ta rze  do obliczenia 

w szystk ich  cz ło n k ó w  p rzy tom nych . P rzy  sam em  ro z­

p o częc iu  czytania listy  im ien n ej, p rzesz ło  s tu  d ep u to w a­

nych ze  śro d k a , lew ego  śro d k a  i lew ej stro n y  w esz ło  do 
sali. P okazało  s ię  p rzy to m n y ch  2 6 0 ,  n ie p rz y to m n y c h  clla 

w iadom ych  p r z y c z y n i ł ,  b rak u je  1 3 1 . P re z es  og łasza  Izbę 

w  k o m plec ie  p o trzeb n y m  do  u p raw o m o cn ien ia  je j ustaw .

S c h n e id e r w im ien iu  4 0  sw oich  przy jació ł, m iędzy k tó ­

rym i znajdu ją  się  pp. U n ru h  i P h illip s , czyte n a s tę p n e  o ś­

w iad czen ie : «P o d p isan i ośw iadcza ją , że ob sta jąc  p rzy  sw ojem  

po stan o w ien iu , że k o ro n a  n ie  p o siada  p raw a  p rzen oszen ia , 

od roczen ia , lu b  rozw iązania  zg rom adzen ia  n a ro d o w eg o , gdy 

w idzą że dalsze p ro w ad zen ie  n a rad  w B erlin ie  p rzez  gw ałt 

w ojskow y n io m o żeb n e  zo s ta ło , że tu te jsza  m nie jszość  na 

n iep raw n e j d rodze  u siłow ała  się  u zu p e łn ić  p rzez p rzyw ołan ie  

zas tęp có w , p rzybyw ają do B ra n d e n b u rg a , d o b ru  ojczyzny 

w szystk ie  in n e  w zg lędy  p o św ięcając  —  B ra n d en b u rg  1. Gru. 

N astęp n ie  S c h n e id e r d o d a je , ze  U n ru h  zajęty  zw ołan iem  

b rak u jący ch  .je szcze  d e p u to w an y c h , na  dzisie jszej sessy i 

znajdow ać się  n icm oźe.

B riin n ek : D epu tow any  P a rris iu s  w nosi, aby się  Izba do 

p o n ied z ia łk u  odroczyła. W n io sek  o d rzu co n y  w iększością  g ło ­

sów  1 4 5  p rz ec iw  151 P rzy stęp u jem y  w ięc do u k o n sty tu ­

ow ania bióra.
S c h n e id e r: Z rob iłem  ju ż  uw agę, że p re zy d e n t zajęty 

je s t. (W rzaw a). Sądzę że w o ln o ść  m ów ien ia  i w  B ran d en b u rg u  

szanow na będzie. Jako  sek re ta rz  zg rom adzen ia  narodow ego , 

wiem , że p rzesz ło  stu d ep u tow anych  niezawez.wano jeszcze.
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W niosel o d roczę  na koniec* A y  m i si'e“ d a j e ; a gd> w idzim y 

że p rzy jąć  g 'o 1 niccHcGćin, zm uszen i bedęien iy  na d z iś ,  salę1' 

o p u śc ić .'

B aum lJijrk : M ówiono tu  Hfę p rezy d en t p. B nru li i w ice­

p rezy d en t zajeći są zwołanferfi d ep u tow anych . My ń ieznam y 

w cale  p rezy d en ta  p. U nruh. W y b o ry  na dn iu  i 2. P aźd z ie r­

n ika dokonane,- z 12  L istopada  p rzes ta ł® m iffć  w agę. W y b o ru  

późh ie j’ d o k o n an eg o  uzriłTĆ m eńriożem y, bo  nifW praw m ć by ł 

d o k o n an y .

W e ie h s e l : P raw n a  jes t rzeczą aby d ep u to w an i przez 

p rezy o b n la  byli zaw ezw ani. Nlfflj jest. dow iedziona  rzcćzlą, źe 

każdy  dep u to w an y  czyta S ta a ls  -  Anzitigera , zw łaszcza gdy 

chodzi o p o lecen ie  m ini.tlerium  kfóiyjgo uznać n iernożem y. 

(Najwyższy', n ie ład  i wrzawa'}. P rzeszło  9 0 e iu  d ep u tow anych  

opuszcza sab

BriinriSR wzywa do g ło so w an ia  na  p rezy d en ta  rtuino 

licznych  p ro tesrae^ j; po obliczeniu  g ło s ó w  pokazało  sic tylko 

1 72  d ep u to w an y ch  p rzy to m n y ch ; Izba p rz es ta ła  być w  k o m ­

plecie.

B erlin  5 . Grudnia. Chwila rozstrzygnienia- nanow o o d ­

w leczoną został.!*? p rzez  od roćżen ioT sie  zg rom adzen ia  n a ro ­
dow ego  do czw artku  7 . b . Tri* T fitcjsi d ep u to w an i postanow ili 

u d ać  się  ta m , i zafio,vn‘e' o k o łt» 5 5 0 . zbierze się  na  p o s ie ­

dzen ie  C zw artkow e. K ilku z n ich  je d n a k  m yśli jech ać , do 

dom u i n ie  w ra ć a ć y  dopóki se jm  ni£ w róci do B erlina . P a ­

now ie W ald cćk , R o d b e rtu s , Jaćo b y  i B e rg  n ie m yślą sk ła -  

ddć m an d a tu , w ątp liw ą je d n a k  je s t  rzeczą , czy się. zechcą  

udać  do  B ran d eb u rg a . P ie rw szą  w alka, k tó ra  się  stoczy, 

je s t  w ybór p re zy d e n ta , i jośli d ep u to w an i tu te js i z jada tam  

s tó so w n ie  do dzisiejszej oecyzy i, to zapew ne pan U nruh 

znów  w ybrany  zośtSnió .^"

P a ryż 2 9 . L istopada  Dziś jak o  w ro czn icę  rew oluoyi 

P o lsk ie j, w ychodźcy  po lscy  i przy jacie le  ich  sp raw y , zg ro m a­

dzili się  w  sab tow arzystw a lite rack ieg o , gdzie  m ia ł m ow ę 

książę C zartoryski. W ieczó r by ło  ogólne  zg rom adzen ie  w 

sali d ’ A ntin, p rzybranej, w  ch orągw ie  P o lsk ie , i F ran cu zk ie  i 

N iem ieck ie. J e n e ra ł  S znajdedezłonek  centralizarćyi tow arzystw a 

d em o k ra ty czn eg o  P o lsk ie g o ;  p. Vavin re p re z e n ta n t lu d u , 

pzem ów ili z zapa łem  do 1 znie zg rom ad zo n y ch  słuchaczy  

J e d e n  F ran cu z , k tó reg o  n ie  w iem y  n azw isk a , je d e n  N iem iec, 

a po n ich  p. G ołow in w ynurzy li sym patye  d la P o lsk i w  im ie­
n iu  F ra n ć y i, N iem iec i R osyi. P . W o rce ll p o se ł se jm u  P o l­

sk ie g o , m ia ł m ow ę w  języ k u  polskim . N ajw ięcej jed n ak  

w rażen ia  sp raw iła  m ow a p. L udw ika M ierosław skiego .

(National)

R ząd francuzk i o d e b ra ł d ep eszę  te leg ra ficzn ą  n a s tę p u -  

jąc ć j treścią, k tó rą  P . C avaignac odczy tał z m ów nicy  na p o ­

sied zen iu  Izby z d. 1 b. m.

C w ita Vecchia 26 . L is to p ad a  o godzin ie  3c ić j p o p o łu ­

dniu . Papież- o p u śc ił R zym  ta jem n ie  dn ia  24 . o godzin ie  Stej 

w ieczór. R zym  je s t  sp o k o jn y  i obo jętny . W o tu m  ufności dane  

by ło  m in istrom .

P ap ież  u d a je  się  do F rancy i. L e  Tenare  u d a ł się  do n iego  
y. Gaety.

M in ister o św iecen ia  w yznań w yjechał z Paryża  do  M ar­

sylii na p r z y jc ie  Pap ieża.

K onsu l N eapo litańsk i o p u śc ił Rzym.

List: z Malty d. 2;>. Liihłpada donosi stanowćzlo żr 
lbraehim PaJZS obiął Rządy Egiptu

Meai/olan 20. Listopada. Gazeta M edyolańska donosi, 

żeH lózef Ma'eslraz'zi, la l 3 3  liczac-y, żo n aty , posiadacz  z iem ­

sk i, i P io tr  R o n eb o tli, lat. 4 6  lię fhcy , oberżystam i skazani byli 

na  śm iefć  w C om o, p ierw szy  za to  że u s iło w a ł p rzec iąg n ąć  

n a  s tro n ę  W ło sk ą  żo łn ie rzy  z arm ii fe ld m arsza łk a , d ru g i że 

p o d aw ał śro d k i do d o konan ia  dezsp&yyji^-Naestrazzi b r ł  n a ­

tychm iast ro z s trz e la li, ,  R o a eh e iti b y ł u łaskaw iony  i skaza­

ny na dwa 1 ir w iezienia  fort.ecziiego.

Ambassarla franeuzka  w"~Rzymńe 'z  dnia ~ 18. Listopada, 

d o n o si o sk ładzie  n ow ego  m iniste-ryum  i d o d a je .

"-S ądzą, że Izba wyższa m a być rozw iązaną.

«Szw ajcarzy są ro zp u szczen i, gw ardya obyw atelska zaj­

m uje  w szystk ie  'S ram y  pa łacu . Kolo popularne  decy d u je  o 

w szystk ich  kom binacynch . PapiS-ż - fiio P pro tek tu jac  u rzędow o 

p rzeciw ko tem u cd  się  s ta ło , powielokrojó" o św iadcza ł, że 

u s tęp u je  p rzem ocy . Ciało dyplom atyczne je s t  w  n ie p e w n o ś ć ^  ł 

w zg lędem  stanow iska  jak ie  m a p rzy b rać  w obe&  n ow ego  

m in iste ryum . S ad ze, iż byłoby  stósbw nern  trzy m ać^s ie  z d a -  

lękaąd dopóki now y sk ład  n ie p rz y b ie rz ? ' w yraźnej "ećchy  i 

n ic  p okaże  s to su n k ó w  ja k ila  z P ap ieżem  chce  zachow yw ać:] I 
W  te , m yśli m ów iłem  do m oich  k o leg ó w , k tórzy byli m ego 

zdan ia , ale, byłbym  w dzięcznym  gdybyś mi pan  zechciał 
p rzy s łać  b lizsze in s tru k e y e .»

W ed le  dep eszy  te leg raficznej p rzybyłej do Paryża  z d 

2 3  o godz. 2ej p o p o łu d n iu  z R zym u, O jciec św ięty  p rzy sta ł 
na w szystko  i now y sk ład  g ab in e tu  u zn a ł, jak o  dzie ło  w ła s­
nej woli.

D onoszą z N eapolu  p o  d. 17. L is to p ad a  że w ybory n s 

d ep u to w an y ch  w ypad ły  z korzyścią  dla s tro n y  liberalne j, k ró l 

tak  się  p rz e ląk ł tego  rezu lta tu , że kazał zam urow ać okna 

p a łacu  od  ulicy, w ystaw ić  b a te ry e  i p rzed sięw ziąść  w sze lk ie  

ś ro d k i o s tro ż n o ść ?  Tym czasem  o zaczepce  n ik t n ie  m yśli; k ró l 

lęka się  w ła sn eg o  fć ien ia  bo w ie że p a n u je  n a rodow i k tó ry  

go n ienaw idzi i rad b y  za ty le zb ro d n i zasłużoną  w ym ierzyć 

karę. W iad o m o ści z R zym u nubaw iają  go now ych  n ie sp o k o j-  

ności. Ś m ierć  R o sseg o  p rzestra szy ła  go n iew ym ow nie, z n a j­

w iększą n iec ierp liw o śc ią  oczekuje  p o w ro tu  ku ryera .

R zy m  2 0 . Listopada. N ajzupełn ie jsza  sp o k o jn o ść  n a s tą ­

p iła  po  og ó ln em  w strząśn ien iu . Do n o w eg o  m in iste riu m  n a ­

leży  p o stęp o w ać  na d ro d ze  lib e ra ln e j, jeś li chce  u n ik n ąć  

w ażnych  kollizy.. M inister C am pello p rzybył tu. Pap ież  zda­

je  się  kyć bardzo  zadow olonym  z spo k o jn o śc i m iasta.

(Debars.)

W ia d o m o śc i h a n d lo w e  I p r z e m y s ło w e .
Ceny targowe Tarnow skie z  dnia 4. G rudnia 1848.

K orzec przenicy  5 ZIr. 4 g r . —  K orzec żyta 3 Złr. 4 8 .—  K orzec ję c z ­
mieni? 2 Złr. -l-l gr. —  K orzec owsa 1 Złr. 28 . —  K orzec g rochu  -l Zlr. 
36 gr. —  K orzec c iem niaków  1 ZIr. 40  C en tnar siana 34  gr. —  C entnar 
słom y 28 gr. —  Sąg Iasowy drzew a tw ardego  6 ZIr. o0 g r . , miękiegO 
4  ZIr. 32 gr. Mon Konw.

Redaktor odpow iedzialny i  nakładca,

Karol Wilczyński.

W  TARNO W IE, d ru k iem  M inka & S ch m ied eh au sen a , dz ierżaw ców  d ru k a rn i J. K arn staed ta .


